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O WYCHOWANIU
M Ł O D Z I  E Ź Y.
Chciałbym dać pokrótce wy­

obrażenie o sposobie w jaki nasza 
majętnićjsza młodzićż bywa w 
wielu domach wychowana albo 
raczćj psuta przez wychowa­
nie; bo tó posłuży do zrozumie­
nia natury i przyczyny naszych 
wielu słabości i wad. 1 tak uaj- 
przód rzecz idzie o wybranie 
przewodnika dla syna nad tćm 
zacni rodzice pracują wspólnym 
rozumem i wzajemuemi radami. 
Wypadkiem tych narad bywa 
wybór jakiego cudzoziemca. —  
Przyszły przewodnik raz wy­
brany, wprowadzony bywa do 
salonu, aby usłyszeć życzenia 
rodzicielskie. Tam pani roz­
wija swój program, mając za 
słuchacza i uwielbiciela powol­
nego w tym względzie mał­
żonka, który pije schciwością 
słowa przezacnej połowicy. W y ­
liczenie błędów, i przesadzenie

wad dzićcięcia, są nieochybnym 
wstępem: następnie idzie wykład 
środków poprawczych, jeżeli jest 
jeszcze jaka nadzieja poprawy. 
W szystkie prawie grzechy, któ­
rych szćreg stanowi rachunek 
sumienia, są starannie zebrane 
i wyrzucane nieszczęśliwemu 
dzićcięciu;—  co do środków po­
prawy, wyrażone są tćmi słowy 
psalmisty: •Żelazną rózgą pro­
wadzić go będziesz. • Ażeby le- 
pićj dać uczuć przewodnikowi 
potrzebę tej surowości, zwraca 
się szczególniej jego uwagę na 
przewrotność małego potwora , 
którego mu się powierza. Ojciec 
częstćm skinieniem głowy, i usz- 
częśliwionem spójrzeniem, przy­
klaskuje w'ymowie i głębokości 
widoków pani matki. Przewo- 
duik odchodzi przerażony zawo­
dem jaki mu się otwiera, i przeko­
nany że będzie miał do czynienia 
z żubrem ruszonym z legowiska.

Co za cel miała matka poczy­
nając od takiego wstępu? zacho-



wae swój wpływ, swój nadzór. 
Wiedząc ie. abv rządzić dohczo 
jest różnić od pierwszego zaniz 
razu chciała wyrobić przepaść 
pomiędzy synem a przewsidui- 
kiein. Jeżeli len ostatni, czy to 
przez rachubę czy s przekonania, 
wchodzi w widoki matki, i zga­
dza się na używanie drakońskiego 
prawodawstwu, zrobi sobie wini* 
kie imię z mądrości, i będzie 
żywo zalecany w salonach. Ais 
biada mu jeśli pozyska serce i 
przywiązanie wyebowańca, bo 
wnet zostanie przedmiotem wszy­
stkich nieuliiości i podejrzeń. 
Jestto howićin u nas wielu ustalo­
nym mniemaniem, że nie należy 
kochać jeno swoją familię, i że 
wszelkie stosunki po zatóm ko­
łem zawiązywane, nie są nigdy 
wolne od zarzutu. Posądzony 
więc będzie nancąyeiej o scble- 
bianie złym nałogom wyeliowali­
ca , a to , w celu podchwycenia 
wyłącznie jego zaufhntn; o wcho­
dzenie dla osobistego interessu, 
w  jego widoki i zamiary ; wfe- 
śeic o exallowanie jego charakte­
ru , przeciwko k tóremu ca le wy­
ch 0tt'Uh i® Wa za ceł nbrspie5eivć 
serce i umysł, — Takie dziecię 
W zafKtnn tego iiaprhani' uczu­
ciam i, co uiebędąc oparte na

żadnćj idei, przerzedzają się w 
jakowąś czułoslkowość kłamaną, 
a która psuje nieraz samo źródło 
miłości i życia. 1 stąd nie trudno 
jest u nas widzieć dzieci których 
serce już jest zużyte, gdy umysł 
ich jeszcze zupełnie dziewiczy.

To usposobienie rozwijane da­
lej bywa przez zimny i czczy 
format i z przyzwoitości towarzy­
skich, pod jakie poddane są dzieci 
wprzód, niżeł! są w stanie oeenif; 
prawdziwą wartość i znaczenie 
onych; przypisać wypada temu 
ową zmyśloną ltkłndiiośe co zna­
mionuje większo^ panów na­
szych. Nigdy się  zbyć nićmogą 
zupełnie nawyknien dzićcięeych 
i zachowują nawet w stosunkach 
poważnych , i w okolicznościach 
ze zwyczajnego trybu wychodzą­
cych , te formy przyjemne ale 
powierzchowne, właściwe salo­
nom. Cale życie nieprzestaję być 
dla nich salonem, gdzie każdy 
cllce tylko,; najlepićj jak można 
sięznaleść. Wychowani jesteśmy 
w czczości, a nasze salony są to 
machiny pneumatyczne ssące 
z naszych dusz wszystko eo wa­
żne i silne. Bierzemy rozum cu­
dzy, jeszcze niemając własnego, 
i stąd nigdy nie jesteśmy sobą, 
jeno hladćm odbiciem niewiedzićć
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to g o , lub czego. Każą nam 
wprzód błyszczćć jak być; i dla 
tego Jest u nas wiele pozoru, 
świec i dla , a mało wątku. Tra­
cimy wcześnie w zepsutej atmo­
sferze salonów, zmysł prawdy, 
i nezucie pięknego. —  Całe takie 
prywatne wychowanie jest u nas 
iv to skierowane, abv młodzień- 
cowi ukształtować ciało dragonu, 
rozum fajtusiu i serce kobiety.

Podohne kształęenite sprawia 
ze tacy ludzie nie maja żadnej 
pewności w umyśle nie wydatne­
go w woli. Są to ludzie okrągli, 
po których wszystko śięześlizga, 
których najmnićjśze waruatcnic 
potaeza, którzy się na żadnym 
punkcie osadzie nie mogą. Zycie 
takich upływa w jakimś środku 
między działaniem a spoczyn­
kiem ; podobne do snu niepoko­
jonego lekkiemi marzeniami, co 
przesuwają zbyt chybko, aby 
można było cóś pewnego ioziia- 
czonego zachwycić, o eoby za­
czepić swoje istnienie. Lecz wróć­
my do naszego młodzićuea zosta­
wionego wrękach przewodnika. 
Nie mogę lepiej wyrazić stosun­
ków istniejących pumiędzy prze­
wodnikiem a prowadzonym jak 
porównywająe tych dwóełi nie­
szczęśliwych do pary związanej

na galerach spólnrmi kajdana­
mi , w sposób , że każdy ze dwu 
staje się stróżem nieodstępnym 
swojego towarzysza. W szystko 
na to urządzone zostało, aby 
jeden był zawadą drugiemu, i 
ażeby ni jeden ni drugi nie mogli 
działać. A korzystając s tego po­
koju zbrCjSgo, matka w charak­
terze naczelnika rodziny, może 
panować za równi o nad nimi o- 
botna, i kierować wychowaniem 
według swojego rozumienia, czy­
li raczej według swojego niero- 
zuniienia. O eo jej chodzi prze­
de wszyslkiem, to żeby młody 
następca niebyt w niczćm wyda­
tnym, znaczącym, choćby mu 
przyszło za to być miernym we 
wszech rzeczy. Talwo osądzić 
jaka harmonija gości wtej nie­
szczęśliwej parze. Już.to trzeba 
wielkiego nieszczęścia, aby bo­
gaty n nas młodzieniec nić miał 
pół-tuzina guwernerów, tta któ­
rych dostawę składają się wszy­
stkie strony Europy. Jeżeli je­
dność traci na tćj metodzie, to 
znów niezaprzeczona, że rozmai­
tość zyskują w iele , tym bardzićj, 
i i  mozini pójść w zakład , zc ze 
sześciu git Wernerów którćmi nie­
bo obdarzy biednego wychowan­
ku ,  k a ż d y  będzie najzupełniej
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szćm przeciwieństwem drugich. 
A przez ten cały czas, dusza 
młodego pozostanie niby szacho­
wnicą , na którćj ruszać i krzy­
żować się będą wpływy ubiega­
jące się o stawkę dopóty, aie  
tryumfująca matka nie zamatuje 
guwernerów jednego po drugim. 
Naówczas edukacya uważa się 
za skończoną.

Nasz młody wychowanek nie 
umić prawda , wszystkiego, ale 
umić cóś ze wszystkiego; wszy­
stkie umiejętności, wszystkie 
sztuki , wszystkie języki , udzić- 
lane mu były w dozach homeo­
patycznych. Jego głowa ma rze­
czywiste podobieństwo z apteka­
mi kieszonkowćmi, jakie leka­
rze homeopaci noszą przy sobie. 
Cały jego mały magazyn wia­
domości i uczuć jest doskonale 
uporządkowany, rozgatunkowa- 
ny, opatrzony napisami. Jestli 
mowa o malarstwie, na przykład ? 
Natychmiast sięga do przegródki 
w której zamieszczona jest wszy­
stka jego umiejętność w tym 
przedmiocie, i s twarzą swobodną 
i pewną, rzuca w rozmowę swoję 
jedno-milionową ziarna, rospu- 
SżczOną w ogromie słów. Część 
uczuciowa jest szczególniej za­
sobna; skoro wiatr rozmowy

zawieje w tę stronę, aż się zdu­
miejesz lak będzie rozlewał po­
toki sentYmentów, tak wyraże­
nia różnych uczuć przesuwać 
będą, niby cienie chińskie po jego 
ruchomćj i posłusznćj twarzy.

Powtarzano już nieraz, że 
Francuzi są jedni co umieją pro­
wadzić rozmowę. Niech to nie 
będzie z urazą Francuzów, któ­
rym nie myślę zaprzćczać ich 
zalet, ale zdaje mi się że nasze 
pokolenie tak modnie wychowane 
nićma nikomu do zazdroszczenia 
cosię tyczć łatwości konwersacyi. 
Sztuka mówienia u tych jest tćm 
częm sztuka pisania u Francu­
zów. Nasza młodzież nasiąka da­
leko prędzćj niż we Francyi, 
owym duchem światowości który 
podsuwa naturalnie wyrazy na 
język, że. niepotrzebujesz ich 
szukać w umyśle albo w sercu. 
Ten coby nie słyszał ich rozma­
wiających jeno wobec rodziców 
albo przy żonach sw oich, nić* 
miałhy prawdziwćj miary ich 
talentu; wtedy alhowićm pewien 
rodzaj bojaźni i poważania ujmuje 
im cóś ze swobody i płynności 
koniecznych znamion jcnijuszu 
konwersacyjnego. Wprawdzie 
nie umieją oni obracać żartem; 
i wtem właśnie jest ich niższość
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względem Francuzów. E pi gra­
ma, ta broń tak zwycza jna Fran­
cuzom której umieją s korzyścią 
dla siebie używać jest nieznajoma 
u nas. Nie niewyrównywa sta­
ranności zjaką chcący należeć 
do towarzystw dobrego tonuza- 
rzucają welon pobłażania i za­
pomnienia na te tysiące wad, 
małości, zabawnych uroszczen, 
któreby pozwoliły obfitego żniwa, 
Mullerom, Volterom, Beautnar- 
chais, Beran żerom , gdyby pra­
wo naszych towarzystw czyniło 
epigramu podobiiem. —  Nasze 
wychowanie jest bardzo surowe 
pod tym względem, • jeżeliby 
młody człowiek zdawał się z wra­
cać uwagę na śmieszności po­
dobnych towarzystw’, byłby u- 
ważany od własnych rodziców 
za świętokradcę śmiącego kazić 
i zdradzać niezbadaną poląd ta­
jemnicę. W idząc poważne kło­
potanie się naszych ludzi dobrego 
tonu w ukrywaniu rzeczy coby 
mogły umniejszyć ich znaczenie, 
rzekłbyś że to są ludzie grający 
w chowanego i trapiący się aby 
im nic przyszło dać rantu. Elegija 
zajmuje u nas miejsce epigra­
matu , i jeżeli jak dowcipnie 
Montesquieu powiedział, ®  we 
Francy i społeczności miaikowa-

ne są piosenkami, tak możnaby 
nazwać nasz.ę społeczność, spo­
łecznością m iarkowaną elegijam i. 
Nigdzie sztuka płakania nie była 
posunięta do tego stopnia do­
skonałości, umiemy płakać na 
wszystkie sposoby. To usposo­
bienie do elegii jest tuk u yra­
źne , że upiwszy się ronimy łzy 
czułości i szczęścia.—  W e  Fran­
cy! upity jest libertyn i gaduła, 
w Anglii dumny i milczący, We 
W łoszech gniewny, mści wy • i 
nkrulny, w-Niemczech unosi się 
ku niebu, u nas upjty korba i 
płacze; w wylaniu duszy uściskał­
by świat cały, i utopił go we łzarlu

Jeżeli modne wychowa nie m a­
ło Usposabia do żartobliwości, 
toż tćż nie więcćjrąjń zdolnćttri 
do logiki i rozumowania. W e-  
z wy cza jen i od dzieciństwa do 
ustawicznej sprzeczności śłow’ a
CZyUÓW, zasad a następstw, opa­
kowani nadmiarem uczuć i o- 
brazów, stają się wreście nie­
zdolnymi do schwycenia jakie­
gokolwiek związku pomiędzy 
dwoma myślami, lub do wycią­
gu i en i a jakiego bądź wniosku. 
Stąd przez ciąg życia swego zdają 
Hę nieraz grać w ślepą babkę 
s pomyślą mi ,  i chwytają bez wy- 
boru pićrwszy jaki iin się na-
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w inie. 'C zęsto ich oblicze i gest 
zdradza kłopot i wahanie się u- 
m yslii, jakoby (ik iem irikąszu- 
fcili iłiyśli. Tacy sąn u  wet, w ta­
kim razie M i n '  nieocenionej; 
jeżeli zgubią wątek wyobrażeń, 
proszą swego przeciwnika , aby 
im ten dopomógł dobrać się 
zgubionego toru i zdarza się 
że minio ealą ich dobrą wolę i 
wspólne usiłow ania, ni jeden 
ni d rw i nieinogą poeiiwecić u- 
szlego przedmiotu rosprawy. Dla 
naszych flhtzuffiSw jcstfo prz.yja- 
zny d zień , i mogą sobie w in­
szow ać, żjOJjg wydostali z wiel­
kich tarapatów, jeśli po długiej 
ręspriwne, mcdoswi do wypadku 
wprost przeciwnego temu co 
przedsiębrali dowieść. Biada te­
mu co spotkał tak wychowanego  
człowieka a mióniącegn się filo­
zofem lub teologiem ! stokroć 
lepiej jest być napadniętym przez 
niemieckiego filozofa s pretensyą 
do jasności i lakonizm u, albo 
aiawadiSć się o kramarza zuliey  
Lombardów, uchodzącego w 
swojćin przekonaniu za poelębib  
sztukmistrza. —  Brak toinaScl 
wsySteinie wychowania młodzie­
ży, zostawia ślady których już 
później nie zatrzeć nie zdoła. 
Gdzie iudzićj lata żw óń iajądo-

ty kaliie um ysły icharaktera ludz­
kie. Mbnly co był 
szkole , zostanie ni edo w i a rkten i 
w świecie ; i nie tylko że się s tern 
tao: nie będ z ie , ale owszem MM’ 
s zczęśl i wy ehe ł p i ć s i ę tein golów  
—  u nas nikt się nie z a o n ftt , 
ałhowSćm każdy ma sposób pęzy- 
jęeia nowych zasad i nowych 
u czuć, źacbOWttjąe dla tego da­
wne , elmeiaz. pierwszym  z grun­
tu przeciwne. —̂ Charakter i ży­
cie moralne rozwija się u nas 
warstwami nakładanemi jedne 
lią d rogą , niby gcologtcM ę  
k s z t a I to w a u i etc r r e n u . — \V s k u - 
tek tego prawa to  wszelkie ciało 
gąbczaste napawa się otaczającą 
go almoslerą młody człowiek 
u nas wciąga w siebie kolejno 
wszelkie uczucia i mniemania po- 
Ójródk-o jakich życ ie , nieś trąd a jąe 
jednak ow ych, pom^dkyiktóisstii 
Żył pierwćj , niedim), śJiwtijącsłę 
nówrt czy «o tost oadwcrężmtćm  
"PjfefH moralnym uktedztc- S to­
sując się zaw&ze (Jo okót&ZniO&i 
zachowa on zawady swoje na- 
wyknieiiia i przesądy, i popró­
buj tylko zranić je , a wnet się 
obudzą, właśnie jak to robactwo 
Co dopiero drażnione poczyna 
być uprzykrzonćm. Święty Pa­
w eł się użalał iże znajdował



)°b>( 145 )°ł°(

dwóch ludzi wsobie. —  Jakże 
wiele z nas mogłoby ich znaleść 
po pół-tuzinie!

Ta łatwość godzenia najspor- 
niejszycli pierwiastków, jest rze­
czą , którą inoże najbardziej o- 
szukujemy cudzoziemców. O- 
skarżają nas o przebiegłość, o 
chytrośe—■hs ?a potwarz! Jeslli 
co dziwaczniejszego na ziemi jak 
M nas człowiek chcący być prze­
biegłym ? —  To co u nas liczą 
za przebiegłość, jest raczej skut­
kiem naszćj niekonsekwencij, nie­
stałości. Dusza nasza jest jak 
igła magnesowa w niewypowie­
dzianym ruchu, z różnicą, że 
ta spoczywa znalazłszy gwiazdę 
polarną. Trudno jest komu z nas 
ustalić swe przekonanie o oso­
bie łub Czeczy, nieodwołalnie. 
W  przyjaźniach najserdeczniej­
szych ,  tysiąe nieufności, tysiąe 
podejrzeń. Osądzisz naturalnie 
źe tak działający jest dwuzna­
czny i  nie prawda , on jest tylko 
niepewny i niestały. Zresztą po­
dobny człowiek nićmO nie swo­
jego. Ułożenie, uczucia, SOasiłjĄ 
wszystko to jest po większej części 
SZtoeznei Są to Mknie wykro­
jone na jego postawę, i s któ­
rych mu złożono niby szatnię 
um ysłową, przebiera się więc 
w edług okoliczności, i zntienia

strój tak zręcznie i szybko, że 
wtem  przechodzi aktora fran- 
cuzkiego Alexandre, który sam 
jeden umiał odegrywać całą ko- 
medyę. Takie usposobienia na­
dają charakterowi naszćj modnie 
wyehowahćj młodzićży coś nies- 
chwyconego, umykającego niby 
cień,  wyślizgającego się z ręki 
jeżeli je ujmujesz. Jeslto wy­
pływ' nawykriienia do udawania, 
w które wprawia życie salonów, 
wypływ tćj edukacji domo­
wej kierującćj wszystkie potęgi 
duszy od dzieciństwa ku przed­
miotom błahym a do których opi- 
nija znakomitą Wagęprzy wiązuje. 

— ooooooo—

GĘSI P?A Ś. MICHAŁ W  ANGLII.
I

(Podobieństwo do gęsi na Sty 
Marcin w Polsce.) W dzićńSgo  
Michała, to jest: dnia 29  wrze­
śnia 1388 roku, była angielska 
królowa Elżbieta w zamku sir 
Neyilla Umfrevilbf na ol»ie<lz.ie 
i zajadała smaeznicgęSpieooną, 
którą bardzo jeść lubiła. Potćm 
żądała, aby jej dano śklankę 
wina burgundzkiego (kturem tak­
że nie pogardzała) i wychyliła ją  
na zburzenie tak ńSZWSnćj? Nie­
zwyciężonej, hiszpańskiej floty 
Filipa I I . ,  która była niedawno 
przeciw Anglii do boju wypły-
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nęła. W łaśnie podczas gdy wy­
próżniała szklankę, przybyła po­
cieszna nowina , źe ta ogromna 
flota przez gwałtownie burze ro­
zbitą i po większćj ezęśei zni­
szczoną została. Elzbićta, ura­
dowana tym wy padkiem , rzekła: 
• A b , dajcież mi jeszcze jednę 
ślankę burgundzkiego , bym tak 
smaczną, pieczoną gęś i tak po­
myślną nowinę tern lepiej stra­
wie m ogła.» Dictum, Jaetum. 
W  rok później królowa przypo­
mniawszy sobie znowu o tym 
wypadku, rozkazała, aby w dzień 
Siro Michała dano na stół gęś 
pieczoną. Dworzanie, zachęceni 
przykładem królowćj , sądzili się 
także być wezwanymi do tej pie­
czeni , za nim i, jak zwykle, 
poszedł lud, i jadł wdzićń Sgo 
Michała gęś pieczoną. Od tego 
czasu weszło w- zwyczaj w Anglii 
w dzień Sgo Michała jadać gęsi 
pieczone.
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wa zwiększą łub mnićjszą dzi­
kością. Najnowszy przypadek ,  
wydarzony w tej mierze pod Man- 
szestrem, okazuje nadzwyczajną 
ździczałośe obyczajów. Boxery 
w otvartem  polu, otoczeni w y- 
uzdaoein pospólstwem, wystąpili 
nago, a na nogach ku palcom mieli 
pewien gatunek żelaznych trzewi­
ków , zaopatrzonych zewnątrz 
końezalrmi goździsmi, aby jeden 
drugiemu, gdy by ręce już nie zdo­
ła ły  jeszcze uzbrojonćmi w ten 
Sposób ąogąmi mógł dojechać 
końca. Chodziło o nagrodę 2t> 
funtów szterlingów. Jeden zbo- 
xerów umrze niezawodnie. Zwy­
cięzcę odprowadzono do domu 
w tryumfie. Ohadwaj byli nie- 
litościwie pokaleczeni j nić mieli 
na sobie żadnej odzieży, a to dla 
lego . 1 aby po ukończonćj walee 
przyzwoicie, jak zacni ludzie, 
a nie w  poszarpanych sukniach 
do miasta powrócić m og li.»

B O X E R Y . S Z A  R A  D A .

Bojfowamłe w Anglii, wyszło 
już bardzo z mody, i jeszcze tylko 
gilzie niegdzie s powodu wiel­
kich zakładów wykonywane by­

Pierwsze z brzeg w, a drugie jest w liter 
( szeregu,

I wszystko nigdy w środku, lecz zawsze 
( z brzegu.

W  Kharów ie,  C zcionkami J ózefa C zECiia.




